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J a k  n a le ż y  ro z u m ie ć  z n a c z e n ie  p a k t u  p o l s k o - n i e m ie c k ie g o .
I. Rok 1933 w  stosunkach polsko-niemieckich.

R ok 1933 p rzyniósł szereg  doniosłych zmian 
w  s y tu a c j i , m iędzynarodow ej Polski. Do najw aż- 
nijejszych liiależała bezw ątpieniia niespodziew ane 
dla nikogo polepszenie w zajem nych  , stosunków  
P olsk i i N iem iec w; drugiej połow ie tego roku. 
Polepszenie  t o , doprow adziło1 do: podpisania w  dniu 
26 styczn ia  b. r. polsko - niem ieckiej deklaracji, 
s tw ierd za jące j obustronną |w|o®q o p arc ia  s to su n ­
ków  sąsiedzkich o  zasadę  pokojow ej w spó łp racy .

A by zd ać  , sobie sp raw ę z e  znaczenia  te j de­
klaracji, trzeb a  cofnąć się  m ysią nieco w stecz, 
P o lsk a  taką  deklarację zawisze podpisać b y ła  go­
tow a. Inaczej było. z Niemcami. P rzez  la t niemal 
piętnaście w e  w szystk ich  kołach politycznych, nie­
m ieckich głoszono uparcie, że  Niem cy nigdy nie 
pogodzą się ze  swioją gran icą  w schodnią. P rz e z  
la t p ię tnaście  budzono, w e  w szystk ich  kołach spo­
łeczeń stw a niem ieckiego uczucie n ienaw iści ku 
Polsce. P rz e z  la t piętnaście, prow adzono na te ­
ren ie  m iędzynarodow ym  akcję szkalow ania  i o- 
czern ian ia  Polski.

O palm ę .p ierw szeństw a w  w yścigu  budzenia 
nienaw iści ku P olsce w a lczy ły  w szy stk ie  s tro n ­
n ic tw a niem ieckie. Jednakże  żadna chyba grupa 
w  Niem czech nie w y su w ała  hase ł rew izji granic, 
g ro źb y  now ej w ojny, tak  zdecydow anie i ag re ­
syw nie, jak  to  czynili h itlerow cy .

S tąd  też  zw y cięstw o  w y b o rcze  obozu hitle­
row sk iego  i objęcie pełni w ład zy  w  .państw ie 
p rzez  kanclerza  Adolfa H itlera  m ogło b y ć  z cał- 
koiwitem uzasadnieniem: uw ażane z a  zapow iedź 
szczególnie o strego  kursu  polityki antypolskiej. 
Z resz tą  jeszcze p ie rw sze  w ystąp ien ia  now ego 
kanc le rza  całkow icie zd aw a ły  się po tw ierdzać 
teg o  rodzaju  p rzew idyw an ia . D ość przypom nieć 
tu sp raw ę  słynnego  w yw iadu , ogłoszonego dnia 
12 lu tego ub. roku p rzez jedno z  pism  angielskich, 
W k tó ry m  n o w y  kanclerz  .Niemiec uznał za ws:ka- 
zane podniesienie p rzedew szystk iem  sp raw y  P o ­
morza:, jako najw iększej rzekom e „k rzy w d y " 
Niemiec. R ów nocześnie na  teren ie  , sam ego pań­
s tw a  niem ieckiego rozpoczęło  akcję g w ałto w n e­
go., niepoczytalnego, barbarzyńsk iego  te rro ru , 
p rzec iw ko  m iejscow ej ludiności polskiej. Najnie­
bezpieczniejszym  jednak punktem  dla pokojow ego 
rozw oju  stosunków  polsko-niem ieckich by ł Gdańsk 
gdzie m iejscow i h itle row cy  prow adzili szczegól­
nie w y tężo n ą  .agitację pod hasłem  „zuriick zum 
Reich" („z pow ro tem  doi R zeszy") i gdzie rów no­
cześnie w  sposób p row okacy jny  napadano n a  tych 
k tó rz y  odw aży li się na ulicach W olnego M iasta 
m ów ić w  języku polskim .

W  tych  w arunkach  oczekiw anie jakiegoś po­
rozum ienia  polsko-niem ieckiego zdaw ało b y  się

czemś zupełnie nierealnem. Przeciw nie, zarówno 
w  Polsce, jak \jvt Niemczech, jak zresztą wszędzie 
zagranicą, oczekiwano raczej wybuchu wojny, 

jako sposobu rozstrzygnięcia zby t już napiętych 
stosunków.

T ym czasem  m inęło kilka m iesięcy. , Sy tuacja  
zaczy n ała  stopniow o ulegać zm ianie. N ajprzód 
p rze jaw iło  się uspokojenie na  te ren ie  stosunków  
polsko-gdańskich, P o tem  nastąp iły  w  , p rzy jaz­
nym  topie p row adzone rozm ow y. W reszcie  ro z ­
m ow y te  zak o ń czy ły  się podpisaniem, om aw ianej 
już deklaracji o  f\vzaienincm  poszanow aniu  granic 
i chęci zgodnego, pokojow ego w spó łżycia .

W szystk ie  te p rzem iany  dokonały  się w  n ie­
zm iernie k ró tk im  czasie , kilku m iesięcy, ściślej 
w  drugiej połow ie 1933 roku. Nic w ięc  dziw ne­
go., że  m usia ły  one zastać  społeczeństw o n iep rzy ­
gotow ane. N ikt w  Polsce, podobnie z re sz tą  jak 
nikt w 1 Niem czech, nie m ógł 'przed rokiem  spo­
dziew ać się tlakiego obrotu  sp raw y . Nic w.ięc 
dziw nego, że  w  najszerszych  m asach społeczeń­
s tw a  często  pojaw ia się py tan ie: 1) Czem u p rz y ­
pisać tę dzisiejsza zm ianę w  stosunku Niemiec d'o 
P o lsk i?  2) ,Jak ie  je s t isto tne znaczenie zaw artego  
na la t 10 p ak tu ?  3) C zy p ak t1 te n  m oże oznaczać 
zasadniczą i trw a łą  przem ianę w  s to su n k a c h , pol­
sko-niem ieckich? 4) Jak ie  są  zadania  i obow iązki 
spo łeczeństw a polskiego w  stosunku da /zagad­
nień polsko-niem ieckich w obec w y tw orzonej p rzez 
pa:kt sy tuac ji?

D anie odpow iedzi na w szy stk ie  postaw ione 
tu p y tan ia  jest w łaśn ie  zadaniem  naszego a r ty ­
kułu.

II. Jak doszło do zmiany stosunku Niemiec do 
Polski?

P rz e z  la t piętnaście w  Niem czech p rz y z w y ­
czajono. ?się, jak  m ów iliśm y tjriafctotwiać Polskę, 
jako  państwo, słabe:, zagrożone ze w szystk ich  
stron, niezdolne do pow ażnego przeciw staw ien ia  
się zaborczym  dążeniom  Niemiec.

Tot też j t a jedyną trudność dla ewentualnej rea­
lizacji programu rewizji granic niemieckich na 
wuchoidzie, czyli inaczej ponownego zaboru części 
ziem dzisiejszej Polski, uważano u k ład . stosunków 
m iędzynarodowych, niechęć zw ycięskich państw 
dawnej koalicji, do w zrostu potęgi niemieckiej.

Jednakże po litycy  niem ieccy nie b ez  pew nej 
słuszności oczekiw ali, że n a  teren ie  m iędzynaro­
dow ym  m oże nastąp ić  (wygodniejsza dla Niemiec 
sy tuacja . W  sziczęgólności .w iązali cni sw e n a ­
dzieje z coraz w yraźn ie j zarysow ującem  się osła­
bieniem solidarności angielsko-francuskiej, oiraz 
z nieporozum ieniam i i sporam i p o m ię d z y , W ło ­
chami i Francją.

b raku  solidarności w  obozie p ań stw  zw ycięskich  
z czasów  w ielkiej w pjny, N iem cy postaw ią jakieś 
daleko idące żądania, to  nikt nie będzie m iał od­
w ag i żądaniom  tym  się sprzeciw iać, nie w iedząc, 
czy  zostanie odipowiednio p o party  p rzez  sw oich 
daw nych sp rzym ierzeńców . Rozum ow anie )to. z re ­
sz tą  .znalazło po tw ierdzenie w  całym  szeregu 
isto tnych  sukcesów! polityki niem ieckiej. D ość 
przypom nieć tylko, jak N iem cy uzyskiw ali .stop­
niow o szjnfflie|szenie w ysokości sum y odszkodo­
w ań w ojennych, aż  , do osta tecznego  w reszcie  
stw ierdzenia , że  ich w cale  p łacić n ie  będą. D ość 
przypom nieć rów nież tak ie  fak ty , jak zlikw ido­
w anie p rzez  p ań stw a  daw nej koalicji t. zw . „M ię­
dzynarodow ej Komisji K ontroli Zbrojeń", m ającej 
na cęlu badanie, czy N iem cy sto su ją  -się do o- 
graniczeń, postaw ionych  im .p rzez T ra k ta t W er­
salski. Komisja. ta  s tw ierdz iła  w  sw oim  czasie, że 
N iem cy p row adzą  całkow icie sprzeczne z zobo­
w iązaniam i zbrojenia. W y tw o rz y ła  się sy tuacja  
k łopotliw a, w y m ag ająca  decyzji. W ów czas pań- 
jGtlwa idawtnej koalicji, zamiajat zmaieść (sposoby 
zm uszenia Niemiec do poszanow ania T rak ta tu  
w y b ra ły  drogę inną: zlikw idow ały  Komisję i za ­
niechały  kontroli niem ieckich zbrojeń, postępując 
jak  p rzy s ło w io w y  struś, k tó ry  w  m om encie n ie­
bezp ieczeństw a k ry je  p rzedew szystk iem  głow ę 
w. piasek, ab y  tego  n iebezpieczeństw a nie do­
strzec.

T ego  rodzaju  sukcesów  polityka niem iecka 
m iała w  ciągu la t kilkunastu  bardzo  w iele. To 
też niic dziw nego,, że zaczęto  W Niem czech w ie­
rzy ć  w  m ożliw ość p rzep ro w ad zen ia  w  ten  spo­
sób najdalej idących zm ian w  stosunku do posta­
now ień , T rak ta tu  W ersalsk iego , aż  do rew izji 
g ran ic  w łącznie . R ozum ow ano, ż e  w y s ta rc z y  n a ­
s tra sz y ć  opiinję publiczną p ań stw  E uropy  zachod­
niej g roźbą  w ojny , a b y  natychm iast znaleźli się 
tam  politycy, ik tórzyby chcieli w ojnie tej zapo ­
biec p rzez  zaspokojenie niem ieckich ap e ty tó w  
i , pożądań.

P lan  niem iecki by ł tego  rodzaju. W  pew nym  
mom encie N iem cy w y stąp iły b y  z żądaniem  rew i­
zji sw ojej g ran icy  na w schodzie, to  jest ściślej 
m ów iąc —. oddania im :,polskiego Pom orza, a m o­
że i Śląska, g rożąc, że w  przeciw nym  razie  w y ­
buchnie w ojna. O pierając się n a  .dośw iadczeniach 
przeszłości, po litycy  niem ieccy byli przekonani, 
że  w sz y sc y  w: Europie zaczną w te d y  nam aw iać 
Polskę, ab y  , diłai ra to w an ia  pokoju E uropy  zgo­
dziła się na w ypełn ien ie  życzeń  niem ieckich. S ą­
dzono, że pod w pływ em , nacisku i persw azji P o l­
ska ustąpi .i N iem cy w  drodze pokojowej, uzyskają  
rew izję granic na razie  na ty m  odcinku, by  na­
stępnie zaa tak o w ać  pow tórn ie  i amowiuż dom agać 
się rew izji .gramie w, jakim  innym  punkcie E uro­
py, aż d o . czasu  odbudow ania sw ej przedw ojen­
nej potęgi.
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K O Ł O  w K R A K O W IE .
Z A W IA D O M IE N IA .

P ró b y  o P. O. S.
W e w torki i soboty  każdego  tygodn ia od 

godziny 14-tej do  19-tej odbyw ać się będą próby 
o P. O . S. (d la  kobiet tylko w soboty).

Z g łoszen ia  przyjm uje O kr. O śro d ek  W. F. 
Z w ierzyn iecka 26, od godziny il do 13. K ażdy 
startu jący  do P. O . S. m usi być z b a d an y  p rzez  
le k a rz a , P oradn i Sport. Lek. (bezp łatn ie), gdzie  
o trzym a kartę  rozw oju fizycznego (za zw rotem  
kosztów  druku).

B adania odbyw ają się codziennie z w yjątk iem  
sobót i św iąt — dla kobiet od godziny 16 do 18, 
dla m ężczyzn od godziny 19 do 21-szej.

K O Ł O  W DĘBICY.
W a ln e  Z g ro m ad z en ie  K oła.

W  dniu 13 m aja br. odbyło  się W alne Z g ro ­
m adzen ie  członków  K oła Z . O . R. w  Dębicy.

Z e  spraw  poruszonych w  sp raw ozdan iu  p re ­
zesa z działalności Z a rząd u  p rzedysku tow ano  
sp raw ę w erbow ania now ych członków , sp raw ę 
w ysokości w pisow ego i sk ład ek  m iesięcznych 
oraz sp raw ę w ydaw nictw a „E cha z n ad  W isłoki" 
poczem  sp raw ozdan ie  przy ję to  do w iadom ości.

Z a rząd  w ybrano w sk ładzie, jak  w roku po ­
przednim , a m ianow icie : p rezesem  zosta ł p o ­
now nie m r. S tan isła  Niem iec, w iceprezesem  prof. 
S tanisław  M ilewski, członkam i Z a rz ą d u : inż. 
Józef Saw icki, inż. P io tr Muż, prof. S tanisław  
W iśniew ski i P io tr K lam ut.

Do Kom isji rew izyjnej w y b ran o : dyr. inż. 
W ład y sław a M iskiew icza, dyr. S tan isław a M ar­
kiew icza i d ra  B ronisław a K łusa.

D elegatem  na O kręgow y Z jazd  D elegatów  
K ół w ybrano  ponow nie prof. S tan isław a W iś­
n iew skiego.

S P R A W O Z D A N IE  
Z  d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  O k rę g u  K rakow sk iego  

Z. O. R. z a  ro k  1933
(Ciąg dalszy).

W  p oczątkach  sierpnia ub. r. ba%viła w K ra­
kow ie w ycieczka b. kom b atan tó w  francuskich. 
Z o rgan izow an iem  przyjęcia w ycieczki zajął się 
p rezes inż. B. Skąpski, jako  w iceprezes F ed e ra ­
cji P. Z . O . O . P ozatem  K oła nasze  w T a rn o ­
wie, G orlicach i Z ak o p an em , gdzie w ycieczka 
rów nież baw iła, zajęły się m iejscow em  zorgani­
zow aniem  przyjęcia. P rezes w im ieniu Z arząd u  
w ręczył odznak i zw iąkow e 3 k ierow nikom  w y­
cieczki a to : p rezesow i U. N. C. A lfredow i B au­
erowi, sekretarzow i U. N. C. Juljanow i Rueffo- 
w i oraz konsulow i Rz. P. w S trasbourgu  Jerze­
m u L echow skiem u. W  grudniu  ub. r. U. N. C. 
nadało godność członków  honorow ych p rezeso ­
wi inż. B. S kąpsk iem u oraz w iceprezesom  K. 
R adw ańsk iem u  i T . G ajdeckiem u.

P odczas uroczystości Ś w ięta  K aw alerji licznie 
zebrani członkow ie K ół k rakow skiego  i zam iej­
scow ych w zięli grem ialny udział w tejże.

K oło K rakow skie  Z . O. R. w ydało  2 b ro ­
szury p. t . : „Bojow e środki chem iczne" i „S ztu ­
ka i es te ty k a  p rzem aw ian ia". C elem  p ro p ag an d y  
tego  w ydaw nictw a rozesłano  do  O kręgów  i K ół 
tut. O kr. po  1 egz. Z ain tereso w an ie  tem i b ro ­
szuram i jest w ielkie, czego dow odzą liczne za ­
m ów ienia z innych K ół i O kręgów , jak  rów nież 
i osób pryw atnych .

P raca  sek re tarja tu  by ła w okresie sp raw o ­
zdaw czym  b. c iężka zw łaszcza, że agendy  Z w ią ­
zku sta le  w zrastają , a ze w zględów  o szczędno­
ściow ych zniesiono od 1-go lipca 1933 r. siłę 
pom ocniczą.

Zestawienie wpływów i wydatków.
P rzy c h ó d :

P ozosta łość  z roku  1934 . . . .  zł. 51.48
W p ła ty  K ó ł ...............................................  1.933.50
O d setk i P. K . O . za rok 1933 . . „ 0.34

R ochód  :
Porto , druki i w yd. kancelary jne . zł, 288.30
Lokal, św iatło  i o p a ł ............................. „ 497.02
P renum era ty  i kom unikaty  ...................  269.—-
K oszty podróży  ............................................... 100.70
R eprezen tac ja  O k r ę g u ..............................   59.04
W płata  do Z arząd u  G łów . w  W arszaw ie  „ 620 — 
P ozostałość na  rok 1934 . . . .  „ 151.26
R a z e m  zł. 1.985.32

Z am k n ięc ie  ra c h u n k o w e  Z. O. R O k rę g u  K ra ­
kow skiego  za  ro k  1933.

S tan  czynny S tan  b ierny
Sum a Sum a

K asa . . .  zł. 72.14 Saldo . . .  zł. 151.26
P .K .O . . . „ 79.12 ________

zł. 151.26 zł. 151.26

Sekcja N arc ia rsk a .
Sekcja N arciarska Z . O  R. O kręgu  K rakow ­

skiego założoną została  12. IX. 1933 r. n a  z a sa ­
dzie uchw ały  Z arząd u  O kręgu  Z. O . R. i rządzi 
się regulam inem  dopuszczającym  w erbow anie 
członków  i z poza grona Z . O. R.

P rzew odniczącym  Sekcji w ybrany  został kpt. 
rez. S ta ła  Bożymir.

P osiedzeń  Z a rząd u  Sekcji odbyto  5.
W  dniu  7. X , 1933 r. Sekcja została  p rzy ję­

tą  w  poczet członków  Polskiego Z w iązku  N ar­
ciarsk iego  i tera  sam em  jej członkow ie k o rzy ­
stali z w szelkich przyw ilejów , ulg i udogodnień  
przysługującym  członkom  P. Z . N.

Celem  Sekcji było krzew ienie ruchu narc iar­
skiego i turystyki narciarsk iej w śród  członków  
Z . O  R. w całym  O kręgu  ze szczególnem  uw zglę­
dnieniem  w ojskow ych w alorów  narciarstw a. Cel 
ten  realizow any m iał być przez u rządzen ie  kur­
sów, w ycieczek, p ro p ag o w an ie  polskich terenów  
narciarsk ich  w śród członków  przez u rządzan ie  
fachow ych p ogadanek , p ren u m era tę  fachow ych 
pism  i za łożenie bibljoteki fachowej.

O p ła ta  roczna od  członka w ynosiła 6 zł., od 
uczesfm ka/ 8 zł. W zam ian  każdy  członek  (ucze­
stnik) o trzym ał trzy num ery  p ięknie ilustrow ane­
go m iesięcznika „Z im a", legitym ację upo w ażn ia­
jącą do 50°/0 zniżki kolejow ej w okresie  zim ow ym  
kalendarzyk  P. Z . N. i kom unikaty  w łasne S ek­
cji w ilości 4 sztuk. K om unikat organizacyjny 
p rzesłany  został w szystkim  K ołom  w dniu 20. XI 
1933 r., założono trzy delega tu ry  tu rystyczno n a r­
ciarskie w K ołach Z ak o p an em , N ow ym  Sączu
i N ow ym  T argu . K ażda z d elega tu r posiadała  
w śród  sw ego grona instruktora i p rzew odnika 
turystycznego. D elegatury  służyć m iały p od  
w zględem  inform acyjnym  i technicznym  nie tylko 
członkom  naszego O kręgu  lecz i członkom  Z .
O. R. z całej Polski o czerń w zm ianka była 
w  kom unikacie Z arząd u  G łów nego w  lis to p a­
dzie 1933 r.

Koło w Z ak o p an em  zorganizow ało  jednoty- 
godniow y kurs nauk i jazdy  na nartach  za m ini­
m alną o p ła tą  zł. 10 i u łatw iło  w m iarę  m ożno 
ści w yszukiw anie m iejsc w  pensjonatach  dla 
członków  i uczestn ików  Sekcji.

Koło w Białej posiadało  już od roku  1932 
w łasną Sekcję N arciarską liczącą 10 osób i b io­
rącą żyw y udzia ł w lokalnych zaw odach  narc iar­
skich.

Koło K rakow skie liczy 25 członków , B ocheń­
sk ie 17.

Z a rząd  Sekcji ustalił dyżury  w lokalu O kręgu  
przy  ul. Brackiej 4, w ysłał 4 kom unikaty  do 
w szystkich  K ół w  O kręgu  i członków  Sekcji in­
form ując szczególnie o ra idach  w ojskow ych zor- 
gan izow ach  przez dyw izje góralsk ie  w Bielsku, 
P rzem yślu  i S tan isław ow ie od  5. II. 1934, o za­
w odach  narciarsk ich  szlakiem  huculskim  1! Bry­
gady  L egjonów  w  rejonie R afa jlow a-W oroch ta  
od 16 do 17 lu tego 1934, o m eczu narodów  sło ­
w iańskich  w Z ak o p a n em  od  7 do II lutego 1934, 
o zaw odach  o o dznakę za sp raw ność w  Z a k o ­
p an em  i t. d.

Z a rząd  p rzesia ł n ad to  delega tu rom  kom uni­

katy  narciarsk ie  i w eryfikacyjne P. Z . N. i w ła ­
sne afisze propagandow e.

Koło w Bochni przy  pom ocy km dta  P. W . 
urządziło  ćw iczenia korzysta jąc z w ypożycze­
nia nart, butów  i ubrań  z pow iatow ej K o ­
m endy  P. W . Inne K oła podgórsk ie wogóle nie 
reagow ały  na apel O kręgu  tłum acząc, iż cz łon­
kow ie należą  do lokalnych klubów  narciarskich

D ziałalność Sekcji w sezonie 1933/34 r. ze 
w zględu na złe w arunki atm osferyczne, o g ran i­
czyła się do stad jum  organizatorskiego.

S praw ozdan ie  k aso w e: O bró t ogólny w yno­
sił zł. 418 22. P rzychód zł. 209.1! — rochód zł. 
207.15, stan  kasy  z końcem  31. XII. 1933 zł. 1.96.

P rac e  P W . i W F.
1. R eferat PW ., tabela  porów naw cza P .O .S . 

i O. S z rokiem  poprzednim .
2. W yszkolenie w łasne ;
a) w ychow anie fizyczne, P. O . S., narciarstw o
b) strzelnictw o, O . S.
c) doskonalen ie dow ódców : ćw iczenia ap li­

kacyjne, w ykłady, dyskusje, ćw iczenia polow e
d) k o n tak t z arm ią czynną
3. W yszkolenie w Z w iązku  R ezerw istów
4. P raca  w m iejskich i pow iatow ych  kom i­

te tach  L. O. P. P.
5. K ontak t z kom itetam i Federacji Pol. Z w . 

O br. O jcz i kom ite tam i pow iatow em i W F. i PW .
6. W spó łp raca z organizacjam i w ojskow em i. 

Z w . Podof. Rez. i Zw . S trzeleckim .
7. L ustrac ja  K ół przez re feren ta  P. W .

I R e fe ra t  P . W .
Z arząd  G łów ny Z. O . R. na  w spólnej k o n ­

ferencji z F ed erac ją  Pol. Z w . O br. O jczyzny 
w  czerw cu 1933 r. o p racow ał program  PW . d la 
członków  Z . O . R. w O kręgach , k tóry  m iał za c e l :

a) u trzym anie spraw ności fizycznej osob iste  
przez up raw ian ie  gim nastyki, u rządzen ie zb io­
row ych kursów  narciarsk ich  i p ływ ackich, za ło ­
żenie kół szerm ierczych i uzyskan ie P. O . S.

b) u trzym anie spraw ności strzeleckiej p rzez 
zap raw ę strzelecką, strzelan ie o O . S. i s trze la ­
nie z pisto letów  ew entualn ie  z K. M., w m a­
sce gazow ej.

c) doskonalen ie dow ódców  plu tonów  i koin- 
panji, zapoznaw an ie  ich z ostatn iem i zdobycza­
mi w iedzy w ojskow ej i obowiązującem u regu la­
m inam i, dział ten  ro zp ad a ł się na  trzy zasad n i­
cze g ru p y : I) ćw iczenia ap likacyjne na m apie,
2) ćw iczenia w  teren ie  bez oddziałów , 3) ćw i­
czenia w teren ie  z oddziałam i

d) u trzym anie ścisłego ko n tak tu  m iędzy ofi­
ceram i służby czynnej i rezerw y, zaznajam ianie 
ich w zajem ne i zbliżanie-

P rogram  podzielony był na d w a ok resy : w io­
senno-letn i od  kw ietn ia  do lipca a 16 godzin  
i zim ow y od lis topada do  m arca a 18 godzin  
razem  godzin  34; n ad to  po lecał przygotow ać 
obsadę dow ódców  p lu tonów  i kom panij w Z w ią ­
zku R ezerw istów .

P aństw ow y U rząd  W F. i P W . dla ud o g o d n ie­
nia prac  PW . organizacji naszej zgodził się n a  
p rzep row adzen ie  częściow ych p rób  o P. O . S. 
w e w łasnym  zakresie  p rzed  kom isją złożoną 
z lekarza i fachow ca instruk to ra w ychow ania 
fizycznego z następu jących  czterech g ru p : rzutu 
g ranatem , m arszu, jazdy  na row erze i strze lan ia 
(w edług  zestaw u m inim ów  ćw iczenia Nr. 21,
36 do 42, 54, 67 do  72).

P rogram  pow yższy o trzym aliśm y do w y k o ­
nan ia  w połow ie październ ika  1933 r. i p rz e ­
prow adziliśm y go prak tyczn ie w  okresie  zim o­
w ym  jedyn ie w  kole krakow skiem , gdzie w a­
runki lokalne  n a  to zezw alały , p rogram  zaś 
w iosenno-letn i podajem y do w iadom ości Kół 
w „Echu" z dn ia  15 m aja  1934 r.

W  ten  sposób  rozpoczynam y poraź p ierw szy  
p racę  P W . przem yślaną, zorganizow aną w edług  
p rogram u rocznego w  porozum ieniu  z czynn i­
kam i m iarodajnem i t. zn. K om endam i O bw o- 
dow em i i P ow iatow em i PW .



Zbliża się decydu jący  dizień — dzień w y b o ró w . 
W zras ta  nasilenie agitacji, co z resz tą  nie jest 
dziw u cm, g dyż  g ra  idzi e o w ielką s taw kę  — o 
rząd y  w  m ieście przez lat 5. U żyw a się w ięc ro z ­
m aitych  sztuczek, aby  zbałam ucić w yborców . 
R obocie tej przoduje D r N agaw ieoki. [Kłania się 
każdem u,' -prowadzi „de pachę" różnych  „przed- 

! s taw ic ie li“ ; obiecuje chodniki, drogi, w odociągi, 
kanały , a n aw et /posady. Z ap rasza  ładzi, do p. O., 
gdzie ąod kilku dni leje się strum ieniam i alkohol 
pod w szelkicm i postaciam i i tu kap tu je  zw olen­
ników , sądząc , że zam roczeni trunkiem  dadzą się 
ła tw iej przekonać i pójdą na lep jego obiecanek. 
Upaja iuoikcijonaruiszy gm innych i nak łan ia  ich do 

i czynów  sprzecznych  z, lich obow iązkam i służbo- 
wem i.

A w szy stk o  to  robi, ab y  ‘.wybrani zostali lu­
dzie, k tó rzy  — u zy sk aw szy  w  R adzie miejskiej 
w iększość — .w yb io rą  go potem  burm istrzem .

Zapom niał w idocznie D r N agaw iecki, że nie 
ukończy ł jeszcze „pogadanek '1 z p rokuratorem , 
w ięc przypom inam y imu to i zw racam y  , uw agę, 
że  zanim  zasiądzie- na stolcu burm istrzow skim ,

I m ogą  go posadzić gdzieindziej.
S taliśm y zaw sze  i sto im y na gruncie ideologji 

I M arszałka  Józefa P iłsudskiego i . w  m yśl tej ideo­
logji postępow aliśm y. W  szczególności na tutej- 

j szym  teren ie  zm ierzaliśm y w  sw ych  usiłow aniach 
poza innemi do osiągnięcia jednego z celów , Jalki 
zosta ł w y tk n ię ty  w  p rzew rocie  m ajow ym , —  do 
tępienia nadużyć i niepraw ości.

Idąc po tej linji, p iętnow aliśm y w szelk ie  nad- 
j użycia bez, w zględu na osiobę, k tó ra  się ich do- 
| puściła, żądaliśm y zaprow adzen ia  po rządku  w  go­

spodarce m iejskiej i oszczędności w  dyspenow a- 
• r iu  groszem  publicznym . To stanow isko, k tó re  nie 
; by ło  w ygodne dla pew nych osób, (było jednak 
I słuszne i-znalazło  potw ierdzenie w  m ow ie p. p re- 

m jera A leksandra P ry s to ra  na kursie działaczy 
społeczno-gospodarczych  BBW R.

P a n  prem ier P ry s to r . po ruszy ł z całą - bez- 
i w zględnością najw ażniejsze bolączki naszego ż y ­

cia publicznego i rzucił dw a p rogram ow e hasła, 
k tó re  pow inny znaleść na leży ty  oddźw ięk w  ca ­
łym  kraju : „S zanow ać g rosz  publiczny" i „ P rz e ­
c iw staw iać  się protekcjom ". H asła  te  pow inny 
znaleść szczególniejsze zastosow anie w, odniesie­
niu do zabagniotnych stosunków  w  .naszem m ie­
ście i p rzyczyn ić  się do ich uzdrow ienia. S łusznie 
m ów i p. p rem jer P ry s to r, że k to  nie potrafi rz ą ­
dzić i gospodarow ać, „ raczej niech się nie podej­
m uje gospodarow ania  groszem  publicznym,, albo 
niech zaw czasu ustąpi". Panow ie, k tó rzy  w  c za ­
sie sw ych  rządów  w  mieście, d a l i , w łaśn ie  dowód, 
że nie potrafią gospodarow ać, nie pow inni w ięcej 
zasiadać w  R adzie mieskiej. Nie .pow inni rów nież 
zasiadać w  nicij rozm aici pyskacze, k tó rzy  poiwo- 
lując się na rozm aite stosunki i protekcje, usi­
łują szan tażow ać niemi obyw ateli. Co dó nich, 
pow inni się obyw ate le  zastosow ać dio słów: p. 

| p rem je ra  P ry s to ra : „Pędźcie  i bijcie kijem  takich 
1 -szantażystów ". T ak  jest! N a takich ludzi .jedy ­

nym  argum entem  m oże być  ty lko tęgi kij, gdyż 
innego argum entu  oni nie rozumieją.

Jeżeli clio-dzi o to,, jak  m am y głosow ać, to nie 
ulega w ątpliw ości, że w iększość obyw ateli pój­
dzie za listą  B loku B ezparty jnego  Nr 1. Nie p rzy ­
puszczam y bow iem  naw et, , aby  znalazł się ro ­
zum ny i dobry  obyw ate l, k tó ry b y  oddał głos na 
•listę inną.

K ażdy w inien  w ięc g łosow ać jedynie na listę 
Bloku B ezparty jnego! ,

L ista ta  obejm uje w  okręgu II-gim  21 nazw isk, 
z czego m oże b y ć  w y b ran y ch  13 radnych. M ię­
d z y  tym i 21 kandydatam i są  ludzie zacni,, zasłu ­
żeni, k tó rzy  sw ą  do tychczasow ą p racą  i n iesk a­
zitelną przeszłością  dają gw arancję , że  będą p ra ­
cow ali dla dobra m iasta  ,i że p raca  ta  będzie o- 
Wocną. Są tam  jednak um ieszczeni rów nież  lu­
dzie, k tó rzy  już dostateczn ie  dali się [poznać z nie 
najlepszej s tro n y  i k tó rz y  sw ą  do tychczasow ą 
działalnością w ykazali, że nie dorośli d ó  rządów  
m iastem . ->

D ła o rien tacji podajem y, że w  m yśl regulam i­
nu w y borczego  każdy  w y b o rca  rozporządza  tylu

glosam i, iłu radnych  dany  o k ręg  Iwybiera, Jeżeli 
w ięc chodzi o okręg Il-gi, rozporządza każdy  w y ­
borca 13-tu głosam i.

M oże w ięc zgodnie z regulam inem  w y b rać  
sobie z pom iędzy 21 kandydatów , um ieszczonych 
na liście, 13 osób i oddać na każdego  z nich po 
jednym  głosie, m oże jednak  rów nież w szystk ie  
13 głosów , k tórem i rozporządza, oddać na jed­
nego kandydata , albo też . rozdzielić je m iędzy 
k ik u  kandydatów , np. odda trzem  kandydatom  po 
3 g losy, a czw artem u  4 g łosy , (czyli 9 +  4 — 13.

Spodziew am y się, że  obyw ate le  zrobią jak  naj­
lepszy uży tek  z, przysługującego  jim p ra w a  i od­
dadzą swie g ło sy  na ludzi, k tó rzy  dają rzeczy w i­
ście gw arancję, że p raco w ać  będą (dla dobra m ia­
sta. P rzestrzeg am y  przed rozm aitym i ag ita toram i, 
k tó rzy  będą różnem i sposobam i s tara li się n ak ła ­
niać doi g łosow ania na ludzi, chcących  się po­
now nie dorw ać doi w ładzy , chociaż do tego nie 
dorośli. Nie należy się lękać tych  szan tażystów , 
pow ołujących się na rzekom e w p ły w y  i stosunki, 
lecz dać im n a leży tą  odp raw ę i g łosow ać zgodnie 
z sumieniem.

I gospodarki miejskiej.
Każdego, kto przechodzi ulicą Sobieskiego za 

cm entarzem , zastanaw ia, dlaczego dom w ybudo­
w an y  na parceli należącej daw niej dój |J. S., w y ­
sunięty  jeist poza linję innych dom ów  i stoi bo­
kiem do sw ych  sąsiadów , jakby  się gn iew ał na 
nich. D ziw i się i zachodzi w  głow ę biedny p rze ­
chodzień, jak  m ógł M ag istra t pozw olić na .podo­
bne zeszpecenie ulicy i naruszenie p rzepisów  bu­
dow lanych, dó p rzestrzegan ia  k tó rych  jest p rze­
cież w  p ierw szym  rzędzie pow ołany.

O statnio dostał się w  nasze posiadanie doku­
m ent w y jaśn ia jący  to  dziw ne zijawisko i pozw a­
lający  nam  zajrzeć za kulisy gospodarki byłego 
b u rm istrza  D ra N agaw ieckiego.

P an  T., k tó ry  kupił m aleńki klin, postanow ił 
w ybudow ać na niem doim. P rz y sz ła  jedna kom i­
sja i uznała  parcelę  za  nieuadającą* się do zabu­
dow y, p rzy sz ła  potem  druga już z p. burm istrzem  
na czele i rów nież nie pozw oliła na budow ę do­
mu. Pom im o tego jednak p. T . potrafił się jakoś 
p osta rać  w b rew  w y raźn y m  przepisom, budow la­
nym  o zezw olenie na budow ę, postaw ił wikońcu 
na swojeim i zeszpecił ulicę.

Kiedy zapy tyw ano  p, T„ jak się to sta ło , że 
bu rm istrz  ustąpił i w y d ał takie pozw olenie , od­
pow iedział tenże, że zna takie sp raw ki p. burm i­
strza , iż m oże z mim robić, co zechce. Jak o  p rz y ­
k ład  p rzy to czy ł kupno 30 m 3 desek do szkoły, 
k tó re  b y ły  fak tyczn ie  czw arte j k lasy , a gm ina za­
płaciła  za  nie jako za  m aterja ł p ierw szej klasy. 
Skoro  ty lko  (pow iedział p. T.) sp raw ę tę w obec 
bu rm istrza  poruszyłem , zaraz  zm iękł i pozwolił 
mi na budow ę.

S p raw a ta  stanow i jeszcze jeden p rzy czy n ek  
do [gospodarki D ra  N agaw ieckiego i jest dosad­
nym  dow odem , jak dbał on o dobro m iasta  i jak 
szafow ano funduszam i miejskiemi, na k tó re  sk ła­
dają się pieniądze w szystk ich  obyw ateli.

Nie pom ogą D row i N agaw ieckłem u łzy  litości 
ks. kanonika nad biednym  m ęczennikiem , gdy 
fak ta  m ów ią aiż nadto  w yraźn ie  i podziw iać ty l­
ko należy  n iesłychaną czelność człow ieka, na k tó ­
rym  ciąży  ty le  zarzu tów , że mimo w szy stk o  pcha 
się jeszcze do w ład zy  i uznany  jest p rzez w ła ­
dze Bloku BB. za ich m ęża zaufania.

K  R  O  N  I K  A .
Z Tygodnia L O P P , w Dębicy.

U roczystość  XI. T ygodnia L O P P ,, obchodzona 
z pełnem  zain teresow aniem  całego społeczeństw a 
polskiego, znalazła  sw ój w y b itn y  w y ra z  także 
w Dębicy.

Z apoczątkow ał ją cap strzy k  w  dniu 12 m aja

w  k tó rym  w zię ły  udział o rk iestry  5 p. s. k. i k o ­
lejow a, przedstaw iciele  organizacyj L O P P . i S trze ­
lec: C apstrzyk  zakończyło  przem ów ienie płk. 
Kępskiego, pow. in stru k to ra  S tra ż y  pożarnych.

W łaściw e u roczystości o d by ły  się w  dniu 13 
maja. P o  nabożeństw ie, odpraw ionem  w  kościele 
parafialnym , [uformował się pochód organizacy j 
L O PP. m iejskich i w iejskich w  stro jach  ludow ych. 
Z tych w y ró żn ia ła  się delegacja w iejskiego Koła 
L O P P . z Jastrząb k i S ta re j z ubranym  w  stró j 
k rakusa kier, iszfcoy p. C hyszem  na  czele. U w agę 
zebranej publiczności z w ró c iły  na siebie drużyny  
odkażające i san itarne  P aństw . P rz e tw ó rn i M ię­
snych, P ań stw . Gimnazjum i O byw „ w yposażone 
w  kom pletny stró j i sp rzę t bojow y.

Na rynku przem ów ił k ró tko  p. ; pirof.- D rąg 
Ignacy, poczem  publiczność m iała  sposobność o- 
glądać w ielką sp raw ność  S tra ż y  poż. pod k ierun ­
kiem  naczelnika p. H oszarda, gaszenia  pożaru, 
spow odow anego w ybuchem  bom by zapalającej, a 
następnie akcję d rużyny  odkażającej pod k ierow ­
nictw em  p. inż. Saw ickiego i instr. W ęgrzyna.

Rów nież ogrom ne zain teresow anie obudziły 
w  przyglądającej się publiczności sp raw n ie  dzia­
łające sekcje san itarne m łodzieży gim nazjalnej 
i sekcji żeńskiej z p. D rem  Pollaschkiem  i instr. 
Fredlem  ina czele.

U roczystości zakończył w  dniu 20 m aja kon­
kurs modeli la ta jących , u rządzony  przez m łodzież 
gim nazjalną i A kadem ia w  auli gimn., zorganizo­
w ana p rzez p. d y rek to rk ę  D ym nicką.

Z działalności Z arządu  O chota. S tra ż y  pożarnej.
Z arząd  S traży  pożarnej, dążąc do jak najw ięk­

szego  uspraw nienia  .zorganizow anej w  zesz łym  
roku Ochotniczej S tra ż y  pożarnej, zakupił w  b ie­
żącym  m iesiącu now ą sikaw kę m otorow ą wiraż 
ze 150 m etram i w ęża  i potrzebnem i łącznikam i za 
kw otę  5900 zł. M otopom pa ta  m ark i „Drachma 1", 
o w ydajności około 150 litrów  w ody  n a  m inutę 
p rzy  ciśnieniu 6 atm osfer, nadejdzie w  najbliż­
szych  dniach do D ębicy i zostanie oddaną do u- 
ży tku  S trą ż y  pożarnej. Je s t to jedna z najlepszych 
w y rab ian y ch  obecnie sikaw ek m otorow ych , a 
p rzy  należy tej konserw acji i n ieużyw aniu  jej tam  
gdzie n iepo trzeba (jak to  by ło  z  zakupioną po­
przednio m otopom pą), m oże służyć na d łuższy 
okres czasu.

Na zapłacenie tej m otopom py uzyskał Z arząd  
S tra ż y  subw encję w  Pow szechnym  Zakładzie 
U bezpieczeń w  w ysokości 3000 zł., resz tę  zaś po­
kry je  z dochodów  bieżących.

W  celu um ożliw ienia członkom  S tra ż y  odby­
w ania ćwiicZiCń, w ybudow ał Z arząd  na  podw órzu 
M agistratu  spinalnię o w ysokości trzech  p ięter.

D rzew o na spinalnię ofiarow ali S tra ż y  bez­
p łatn ie: Z arząd  D óbr hr. R aczyńskiego, JW P an i 
P łocka  Helena, o raz  prezes S tra ż y  w iceburm istrz  
prof. S ta roń  M ichał. P lan y  w ykonał bezpłatn ie 
arch itek t p. Leon K raw czyk , k tó ry  także prow adzi 
budow ę spinalni bezin teresow nie.

Szlachetnym  ofiarodaw com  o raz  p. K raw czy­
kow i w y rażam y  tą drogą podziękow anie.

Zakupiono rów nież now a drabinę rozk ładaną  
o długości 12 m etrów .

Znaną bolączką D ębicy w  razie  pożaru  jest 
b rak  w ody. I tem u s ta ra  się obecny Z arząd  S tra ­
ży  zapobiec. Dzięki osobistej in terw encji p rezesa  
S traży  prof. S taron ia  przyobiecano  subw encję 
do w ysokości 3000 zł. na budow ę podziem nych 
zbiorników  betonow ych na w odę. Zbiorniki takie 
zostaną w ybudow ane na podw órzu M agistratu , 
o raz  na rynku ; zasilane będą w oda deszczow ą, 
przepuszczaną p rzez  odpow iednie filtry.

Z notatek  zam ieszczanych W naszem  czaso ­
piśmie mogli się C zyteln icy  przekonać, że [dzia­
łalność obecnego Z arządu  S tra ż y  pożarnej jest 
w ielce dla organizacji teij, jak  i dla m iasta  p oży ­
teczną. P on iew aż zaś poprzednie Z arządy , w p ro ­
w adzając  do organizacji n iepotrzebne ferm enty , 
nie w y k aza ły  pozy tyw nej p ra c y  i nie dokonały  
niczego dla dobra m iasta, ży czy m y  sobie, ab y  o- 
becny  Z arząd  zechciał jak  najdłużej dla dobra 
organizacji i obyw ateli p racow ać.

Głosujcie na listę Nr. 1.



R O Z K Ł A D  JAZDY W AŻNY
W  KIERUNKU KRAKO W A

O D  15-GO MAJA 1 9 3 4  r. RADY PRAKTYCZNE. 

W KIERUNKU LW O W A

N r.
p o c . Rodzaj pociągu

D Ę B  I C  A
N r.
poc . Rodzaj pociągu

D  Ę B  I C  A

Przyjazd
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ut

Odjazd Przyjazd
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in
u

t

Odjazd

30 Osobowy 3 32 2 334 29 Osobowy 2 21 2 223
234 Osobowy I\ t 5 32 — — 231 Mieszany — — 6-30
722 Osobowy — — 5-51 221 Osobowy 7 25 — —
224 Osobowy — — 8 55 7 Pospieszny 10-45 1 10 46
304 Pospieszny 9'44 1 9'45 301 Pospieszny 13 — 1 1301

22 Osobowy 1416 3 14 19 23 Osobowy 1424 4 1428
302 Pospieszny 1527 1 15-28 119 Osobowy 18 20 — —
120 Osobowy — — 18-13 303 Pospieszny 2040 1 20-41

8 Pospieszny 19-13 1 1914 721 Osobowy 22-50 — —
232 Mieszany 19 45 — — 233 Osobowy Mt. — — 23 03

W  K IE R U N K U  D Ę B IC Y  Z  T A R N O B R Z E G A W  K IE R U N K U  T A R N O B R Z E G A .

722' Osobowy 5-43 751 Osobowy 3 27
712 Osobowy 8-50 723 Osobowy Mt. 6-45
714 Osobowy 14-02 715 Osobowy 11-05
726 Osobowy Mt. 16-28 725 Osobowy Mt. 13-05
752 Osobowy 18-07 717 Osobowy 18-25

721 Osobowy 22-58

Jeszcze o „wyczynach*4 ks. dziekana.
Jako  chrześcijanin, dbający  o dobro  kościoła, 

podzielam  w  i zupełności stanow isko  zajęte p rzez 
„Echo z nad  W isłoki11 w  ostatnim  num erze oo do 
ks. Kopernickiego, że czas już, ab y  (parafia n a ­
sza zosta ła  uw olniona od niego. Nie ulega b o ­
w iem  najm niejszej w ątpliw ości, że  ks. Kopernicki 
p rzez  sw oje niepoczytalne w ystąp ien ia  w yrząd z ił 
kościołow i i religji w ięcej szkody, aniżeli 100 naj- 
zacieklejszych przeciw ników .

N iestety, podany  w  ostatn im  num erze  w y p a ­
dek n ie je s t ostatn im  „w yskokiem " ks. K operni­
ckiego, gdyż —  chcąc się znow u „w yszczegó l­
nić", dopuścił się cm niedaw no now ego postępku, 
nacechow anego szczególniejszą złośliw ością.

P rzed  kilkunastu  dniam i zm arła  uboga kobieta, 
zam ieszkała  w  domu ubogich koło kościoła. Dom 
ten, sk ład a jący  się z trzech  niew ielkich ubikacyj, 
zajm uje (około 20 osób sta rszy ch  i kilkoro dzieci. 
Z pow odu c iasnoty  m iejsca i ze w zg lędów  higje- 
nioznych, ab y  ciało zm arłej nie za tru w ało  pow ie­
trz a  reszcie  mieszkańców), zw łaszcza  że w  tym  
czasie panow ały  n iespo tykane u nas w  tej porze 
roku  upały , postanow ił M ag istra t p rzen ieść ciało 
zm arłej do kostnicy, gdzie m iało  pozostać aż do 
chwili pogrzebu.

S tanow isko  M agistra tu  b y ło  ze w szechm iar 
słuszne, gdyż nie m ożna dopuścić, ab y  dw adzie­
ścia kilka osób oddychało  p rzez  dw a dni trupim  
w yziew em  rok ladającego  się ciała.

K ostnicą zaw iaduje ks. dziekan, w obec czego 
M ag istra t zw ró c ił się do niego o pozw olenie na 
przeniesienie tam  ciała zm arłej. Ks. dziekan nie 
pozw olił na um ieszczenie c ia ła  zm arłej w  kost­
nicy, podając jako pow ód sw ej odm ow y, że  zm ar­
ła  p raco w ała  w  M agistracie.

W szelk ie  zab ieg i dentystyczne w ykonuje  
solidnie i tanio

uprawniony dentysta

Marjan Hoszard
DĘBICA, obok Gimnazjum

TELEFON Nr. 38.

D la PT. W ojskow ych, U rzędników  
państw, specjalne zniżki oraz dogodne  

w arunki sp łaty .

Zwalczanie gąsienic.
W obec pojaw ienia się w iększych  ilości gąsie­

nic w  sadacii i n iszczeniu p rzez  nie zw łaszcza  
ag restu , podajem y przep isy  w  celu p rzy rządzen ia  
p łynów  do zw alczan ia  tych  szkodników .

1) Zakupić w  droguerji 100 g ram ów  Lignum  
ąuassiae  i 200 g ram ów  m ydła szarego . Lignum  
auassiae zalać 1 litrem  w ody; po kilku godzinach 
zagotow ać, a po ostygnięciu  przecedzić i dodać 
szare  m ydło, k tó re  się ła tw o  w  płynie tym  roz­
puści. P rzed  użyciem  rozcieńczyć całość 9 litra­
mi w ody. P ły n em  tym  m ożna skrap iać gałązki 
opadńięte p rzez gąsienice lub m aczać w  nim ga­
łązki; m ożna rów nież rozpylać ten p łyn  rozpy la­
czem  do oprysk iw ania  drzew .

2) 50 gramów, sza reg o  m ydła rozpuścić w  1 li­
trz e  w od y  ciepłej i dodać 50 gram ów  nafty.. 
O trzym aną emulsję używ ać jak p łyn  poprzedni. 
W  calu w zm ocnienia tego płynu, m ożna dodać 
jeszcze odw aru  z liści ty toniow ych.

KOMUNIKAT PRASOW Y.

T a niczem  nieuzasadniona odm ow a m usi na­
pełnić oburzeniem  każdego  i człow ieka tem bar- 
dziej, że takiego nieludzkiego postępku, skazują­
cego kilkadziesiąt osób na kilkudniow e m ęczarnie 
p rzebyw an ia  w  za tra te m  (powietrzu, dopuścił się 
ksiądz, a w ięc osoba, k tó ra  w  w iększym  niż inni 
stopniu pow inna odznaczać się hum anitam jośeią.

Są ludzie obarczeni m oralnym  niedorozw ojem  
(m orał insanity), w  w ysok im  stopniu niebezpie­
czni dla o toczenia z pow odu niedostępności dla 
pobudek społecznych, ale sądizę, żo  ludzie tacy  
nie powinni zajm ow ać stanow isk , gdzie niebez­
pieczeństw o to  m ogłoby się w  szczególny spo­
sób objaw ić.

W ołam  w ięc głośno, że czas już najw yższy , 
ab y  w ładze  duchow ne albo ukróciły  w y h ry k i ks. 
dziekana, alb<? też  p rzen iosły  go w reszcie  w  stan  
spoczynku, jako nie nadającego się na tak  ekspo­
now ane i w ym agające  w ielkiego tak tu  i rozum u 
stanow isko,

K O M U N I K A T .
Obwód P ow iatow y LOPP. w  Dębicy.

Dębica, 19 m aja 1934 r.

Do
Zarządów Kół Obwodu Pow iatow ego LOPP.

w Dębicy.

Na zasadzie  ■§ 19 S ta tu tu  L O P P . zw ołuję W al­
ne Zgrom adzenie D elegatów  P ow iatow ego  O bw o­
du L O P P . w  D ębicy na niedzielę dnia 3 czerw ca 
o godz. 3.30 popołudniu w  sali M agistratu  m iasta 
D ębicy (I. piętro) z następującym  porządkiem  
dziennym :

1) O dczytanie p ro toko łu  z ostatn iego  W alnego 
Zebrania.

2) W y b ó r Zarządu, Komisji rew izyjnej i D ele­
ga ta  do O bw odu O kręgow ego.

3) U stalenie p rogram u p racy  n a  rok  bieżący.
4) W olne w nioski.

U w aga. P rz y b y w a ją c y  na [Walne Z grom adze­
nie delegat w inien być  zaopatrzony  w  pisem ne 
upow ażnienie sw ego Z arządu w  m yśl § 17jpikt. 8 
S tatu tu . — W  m yśl § 19 pkt. 5 na [W alnem Z gro­
m adzeniu O bw odu m ogą b y ć  ro zp a try w an e  tylko 
te sp raw y , k tó re  b y ły  um ieszczone na porządku 
dziennym , lub zgłoszone p rzez  Z arząd y  Kół do 
Z arządu  O bw odu co najm niej na  5 dni p rzed  W al­
nem  Zgrom adzeniem .

Inż. Zieliński W ł,, sekr. Mgr. Hnatyk, w icestar.

Działalność Urzędów Rozjemczych.
Z w ojew ódzkiego Kom itetu do S p raw  L lnan- 

sow o-R olnych w  K rakow ie kom unikują, że  U rzę­
dy rozjem cze na teren ie  w ojew ództw a k rak o w ­
skiego w  ciągu I. k w arta łu  br. z a ła tw iły  6318 
sp raw  na k w o tę  2,193.613 {zł., w strzym ując  1267 
Ucytacyj.

W  pow yższej ilości sp raw  U rzędy  Rozjem cze 
zarach o w ały  w  92 w ypadkach  nadm iernie pob ra­
ne p rocen ty  na sum y dłużne. Łączna k w o ta  za­
rachow anych  na sum y  dłużne nadm iernie pob ra­
nych korzyści m ajątkow ych w ynosi 36.112 zł.

P o w y ższe  d a ty  są  dow odem , że U rzędy  R oz­
jem cze pracują  w ydatn ie  i z korzyścią  dla rolni­
ków  na odcinku zadłużenia k redy tam i p ry w a t­
nemu

(ŚF

Składnica K ó łe k  Rolniczych w Dębicy
Oddziały w Ropczycach, Pilźnie i w  Brzezinach.

Z aw iadam ia PT. odbiorców , że po  prze­
prow adzeniu gruntow nej reorganizacji w e­
w nętrznej, Spółdzielnia nasza w róciła do  
swej tradycyjnej, znanej zresztą, solidnej 
działalności i PT. sw oim  członkom  poleca, 
pochodzące z najL pszych  źródeł tow ary  
spożyw cze i pierw szego zapotrzebow ania.

Pozatem  dostarczam y naw ozy sztuczne 
produkcji, Z jednoczonych Fabryk Z w iązków  
A zotow ych, następn ie  w ęgiel górnośląski 
i jaworznicki, koks kow alski, m aterjały  b u ­
dow lane oraz naftę, benzynę i sm ary z P ań ­
stwowej Fabryki O lejów  M ineralnych .Pofm in’

RO LN IK O M  przy zakupach  zb iorow ych 
dokonyw anych przez O rganizacje R oln icze 
udzielam y znacznych opustów .
O d  zakupów  drobnych udzielam y premję*. 

tow arow ą.
@=

i i

Największa w kraju pakow nia 
herbaty  i palarnia kaw y

„ E .W .  I .G .“ S p .A k c.
W arszawa, Leszno 10.

poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HER1ATY i KAUIY
przodujące w aromacie i wydajności.

Głosujcie na listę Nr. 1.


